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Sprawozdanie
Komisyi gospodarstwa krajowego o petycyi Centralnego Związku 
gaPc. przemysłu fabrycznego we Lwowie w sprawie uzdrowienia 

stosunków rrłynarstw a krajowego.

W ysoki Sejmie!
Przem ysł m łynarski w Galicyi, zarówno wielki jak  średni, przechodzi przesilenie, 

budzące w kołach zawodowych i pokrew nych zaniepokojenie.
Gałęź ta  naszego krajow ego przem ysłu chyli się ku upadkowi, od dłuższego już 

czasu; w latach ostatnich tem po tak szybko rośnie, że sfery interesow ane dom agają się 
obm vślenia środków  do uzdrow ienia, a raczej w zm ocnienia tego przem ysłu dążące.

Nie trzeba być jednym  z najstarszych ludzi, aby pam iętać gęsto roz­
siane młyny, wszędzie tam , gdzie bodaj potok płynął. Przez budow ę wielkich
m łynów, m ałe te zakłady coraz mniej się opłacały i w m iarę tego przestaw ały istnieć : 
gdy jednak  przyszła epoka, w której wogóle m łynarstw o w całej Austryi upadało, upadek 
ten  w kraju naszym, ekonom icznie najsłabszym , najbardziej dał się odczuć. Nie
m ając dat statystycznych, k tóreby ponad wszelką w ątpliw ość udow adniały praw dziw ość 
powyższego tw ierdzenia, nie cytujem y tychże, ale są pew ne sym ptom atyczne oznaki, 
k tóre lepiej objaśniają rzecz, aniżeli najściślejsze, najobfitsze daty statystyczne.

Spalił się młyn w Stanisław ow ie, nikt me myśli o jego odnudowaniu. Młyn bo­
cheński w artości przeszło 200.000 koron kupiła tarnow ska K asa oszczędności za 32.000 
koron tylko dlatego, by dojść do swojej w ierzytelności. W ielki m łyn w Szczepanowie 
koto W ojnicza, po bankructw ie, sprzedano na licytacyi za 24.000 koron .

Młyny w Podgórzu, Tarnow ie, wogóle w zachodniej Galicyi, żyją w spom nie­
niam i o pięknej przeszłości, zasobne w środki m ateryalne, p racu ją  bez zysku, chcąc się 
na pow ierzchni utrzym ać, a z obaw ą w przyszłość patrzą.

Upadek m łynarstw a w kra ju  rolniczym  odbić się musi na rolnictw ie sam em . —
Każdy surow y produkt wyższe uzyska ceny, jeżeli ma na miejscu lub w niedalekiej od­
ległości zakłady, k tóre ten surow y produkt przerobią. Suragat w cenie spada, jeżeli 
daleką przebyć m usi drogę do miejsca przeróbki, w ytw ór przem ysłu fabrycznego po­
draża się, jeżeli surogat, a następnie z tego surogatu  p rzeróbka, m uszą pod w ojną odbyć 
drogę. Kraj nasz chyba pod tym względem klasycznym  jes t tego przykładem .

Gdy w :ęc popłatność produkcyi zboża w przedsiębiorstw ie rolniczem  od w a­
runków  zbyiu przew ażnie jest zależne, a w in teresie rolnictw a leży, aby zak łady  prze­
m ysłowe nasze zboże przerabiające, w tym w ypadku m łyny, istniały, bo to rolnikom
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gw arantuje wyższe ceny zboża, Komisya gospodarstw a krajow ego sądzi, źe jest to punkt 
styczny między in teresam i ro ln ictw a i m łynarstw a i że spraw ę uzdrow ienia przem ysłu 
m łynarskiego i ze względów na in teresa ogólno-krajowe jakoteż i ściśle rolniczego stanu, 
zająć się pow inna.

Przyczyny upadku naszego m łynarsiw a są podw ójne.
Założone na wielką stopę o spraw ności o wicie przechodzącej zapotrzebow anie 

naszego kraju , obrachow ane na przeróbkę zboża obcego, gdy istniał jeszcze obrót 
miewa, to pierw sza przyczyna; przyczyna druga, to zabójcza konkurencya węgierska.

O brót m iewa w roku 1900 ustał zupełnie i od tego czasu datuje się gwałtowny 
upadek naszych m łynów.

Objaw o tyle naturalny, że gdy wielkie zakłady przemysłowe m łynarskie ob ra­
chow ane były na przeróbkę zboża obcego, a ustały te m om enty, które przeróbkę tego

fibcego surogatu rentow ną czyniły, to i zakłady ^ame mniej opłacać się musiały, 
ub rentow ność ich z tego powodu zupełnie ustala, zażądano w tedy od przem ysłu 

m łynarskiego ofiary ze skasow ania obrotem  miewa na rzecz rolnictw a, jako  pierwszej 
podstawy naszego ekonomicznego bytu.

Objaw drugi jest w prost n ienaturalnym , bo konkurencya w ęgierska, im port 
mąki węgierskiej obniża ceny naszego zboża i ru jnuje nasze m łynarstw o, godzi więc 
i w rolnictwo i w pokrew ną gałęź przem ysłu rolniczego, jakim  „est przem ysł m łynarski.

A nienaturalność tę w tedy dopiero zrozum ieć m ożna, gdy się pozna n ienatu- 
ralność środków, jak ich  rząd węgierski używa, dla poparcia swego przem ysłu m ły n ar­
skiego, dla naszego w prost zabójczego.

Oto kilka cyfr.
W  roku 1901 przywieziono do Galicyi i Bukowiny mąki węgierskiej 486.000 cn.

1902 » > 501.000 >
» 1903 » » » » » 654.000 »

i to tylko kolejami, a nadm ieńić tu potrzeba, choćby naw iasow o, że strategiczne linie 
kolejowe przez K arpaty prowadzące, z punktu w idzenia stanow iska m ocarstwowego 
i potrzeby państw a dla m onarchii niezbędne, nam  ekonom iczną szkodę, W ęgrom  eko­
nom iczne korzyści przynoszą, ułatw iając zalew anie kraju naszego produktem  w ę­
gierskim.

Polityka taryfow a w ęgierska z taką bezwzględnością prow adzona, jest tak 
ogólnie znaną, że chyba zbyteczne o niej wspom inać. —  Zaznaczyć tu  jednak  wypada, 
źe w om aw ianej spraw ie je s t ona jedną z najważniejszych, ale nie jedyną przyczyną 
do pogorszenia się położenia naszych m łynów wiodącą.

Ciekawy objaw  zaznaczyć trzeba. —  Nietylko nasz kraj, ekonom icznie naj­
słabszy, cierpi z powodu konkurencyi węgierskiej. Im port m ąki węgierskiej zalał targi 
w W iedniu, w Dolnej Austryi, doszedł pod Sudety, i doprow adził do tego, źe była 
epoka, gdzie m ąka dolno-austryacka pojaw iła się w Galicyi wschodniej.

Co jednak  najciekawsze to ta  okoliczność, że jak petycya będąca przedm iotem  
niniejszego spraw ozdania tw ierdzi, obrót m iew a na W ęgrzech d e  n o m i n e  j e s t  
z n i e s i o n y m ,  b o  de  f a c t o  t y l k o  z m a l a ł ,  a l e  i s t n i e j e  n a d a l  p o d  z m i e ­
n i o n ą  f o r m ą  i t o  w r o z m i a r a c h  d o s y ć  z n a c z n y c h .

Tw ierdzenie takie dziwnem wydać się musi, a ,ednak gdy się uwzględni, że 
frach t na m ąkę Lw ów -Budapeszt (575 km.) wynosi 2 K. 73 h., fracht zaś z Pesztu do 
Rieki (615 km.) dla exportu  transito  tylko jedną koronę, w obrocie lokalnym natom iast 
1 K, 79 h. (W ęgierski dziennik urzędowy ex 1903, dodatek poz. 356), gdy się do tego 
doda, źe młyny peszteńskie przerabiają pszenicęjserbską, opłacającą cło trak tatow e tylko 
w wysokości 75 ct. zam iast 1 zir. 59 ct. w złocie pod pozorem »obrotu granicznego*, 
gdy się doda ulgi szczególne frachtow e dla zboża (Dziennik urzędow y kolei węg. poz. 
347.) przywiezionego do pewnych faw oryzow anych stacyj, a które w ciągu sześciu mie­
sięcy j a k o  m ą k a  wywiezione bywa, to łatw o zrozumieć, źe w tern niższem cle i w tych 
znacznych prem iach w yw ozowo-taryfowych tkwi resiy tucya znacznej części cła, przy­
najm niej taka, jaką  stw arzał obrót m iewa według przepisów z r. 1896.

Dawniej Galicyjskie m łynarstw o exportow ało mąkę do Holandyi i Szw ajcaryi,
obecnie m ąka niem iecka tam się wcisnęła, a to znowu na podstaw ie nowego w Niem ­
czech urządzenia, o którem  kilka słów w pom nieć należy.



Oto wprowadzono tam  tak zw ane »bony przekazowe* (Einfuhrscheine), na  tern 
polegające, źe kto wywozi za granicę państw a cen tnar mąki może za to później 
sprow adzić bez cła cen tnar zboża obcego.

Stąd obrót m iewa oparty  na zbożu rosyjskim  przerzucił się od roku 1900 do 
Niemiec — a stam tąd, przy takiem  faworyzowaniu, zrobił naszym m łynom  skuteczną 
konkurencyę na targach holenderskich, szw ajcarskich i t. d.

Jakaż jest więc w łaściwie sy tu acy a?
Młyny galicyjskie przez zniesienie obrotu miewa straciły możność wyzyskania 

spraw ności tych zakładów przem ysłow ych. —  W ęgry poradziły sobie w sposób wyżej 
opisany, przyczem  niech wolno będzie zaznaczyć, źe młyny węgierskie po kupiecku 
i finansowo lepiej są zorganizow ane, jak  naw et m łynarstw o przedlitaw skie, nie mówiąc
0 galicyjskiem, i zalew ają nasze targi krajow e, w prow adzając ogrom ne ilości m ąki do 
kra ju  naszego, aż po S o k a l

Obrót, miewa niem iecki na rosyjskiem  zbożu oparty, w yparł naszą mąkę z Ho- 
landyj, Szw ajcaryi i t. d.

I tu leży cała groza położenia. lnw estycve poczynione na urządzenie naszych 
młynów dla exportu m arnieją, targ  miejscowy zalany obcym produktem , obrót miewa 
niem ieckim  na zbożu rosyjskim, zam knął nam inne targi.

Stąd przesilenie w m łynarstw ie galicyjskiem  na całej li ni, stąd m łyny sprzedają 
na »m ateryał«, ztąd in=tytucye finansowe z m usu zakupują zakłady w tych instytucyach 
obciążone.

Młyny nasze, finansowo od węgierskich słabsze, nie rozporządzające ulgami ta- 
ryfowemi, bo na nie kraj wpływu niema, musiały ze szkodą nietvlko w łasną, ale
1 k ra ju , ograniczyć produkcyę, a co nasze rolnictw o najbardziej obchodzi, m u s i a ł y  
s t r a c i ć  n a  s i l e  k u p n a ,  co za sobą pociąga sytuacyę dla rolnictw a niekorzystną, 
która  zapew ne nieraz odbije się na  lokalnem  zbycie zboża, co już na wstępie zazna­
czono — a dowiedziono i założenia, źe choć spraw a bezpośrednio dotyczy m łynarstw a, 
to jednak jakkolwiek pośrednio, w stopniu bardzo wysokim łączy się z in teresam i 
rolnictw a.

Bo ciężkie byłoby położenie naszego rolnictw a, gdyby zabrakło na miejscu 
kupców -przem ysłow ców  na nasz surowy produkt.

Na bezpośrednią konkurencyę mąki węgierskiej rady niema.
Agitacya jak  przy cukrze, przy rów nych cenach, w artykule takim  jak  mąka 

»en masse« idącym , a przy cenach niższych w prost niem oź'iw a.
Jeden  pozostawałby na razie sposób, a to umożliwienie exportu mąki, czy to 

przez ulgi taryfowe, czy to przez w prow adzenie na wzór Niemiec bonów przewozowych 
(Einfuhrscheinów), czy też obydw a sposoby skum binow ane ze sobą. Nie może być zada­
niem spraw ozdaw cy komisyi gospodarstw a krajowrego, ani też komisyi sam ej, wykazać 
te  wszystkie drogi i środki, k tóre  do uzdrow ienia przem ysłu m łynarskiego prowadzą. 
To rzecz fachow ych studyów, zawodowych ludzi, to rzecz potrzebująca czasu i głębo­
kiego a w szechstronnego rozw ażenia.

K om isya gospodarstw a krajow ego zważywszy jednak  wszystkie te tak niepo­
myślne, wyżej naprow adzone okoliczności, w yraża przekonanie, że tak dla salw ow ania 
przem ysłu m łynarskiego ze względu na stosunki ogólno-krajowe, jakoteź, że ta  gałęź 
przem ysłu rolniczego fatalnie na rolnictw ie odbić się może — jeżeli nie musi, należy 
aby w przód W ydział krajow y spraw ę uzdrow ienia m łynarstw a galicyjskiego zbadał, takie 
badania w drożył i w tym celu komisya gospodarstw a krajow ego wnosi:

W ysoki Sejm  uchw alić raczy:

»Poleca się W ydziałowi krajow em u, aby po w ysłuchaniu znawców i pow ołanych 
korporacyi zastanow ił się nad sposobam i, zm ierzającym i do uzdrow ienia m łynarstw a ga­
licyjskiego, odpow iednie kroki u c. k. R ządu poczynił i na następnej sesyi zdał Sejm ow i 
spraw ę z poczynionych starań , względnie zarządzeń, a ew entualnie przedłożył odpo­
wiednie wnioski.

P rzew odniczący : S p raw ozdaw ca:
G oraysk i w . r .  Sękowski w . r .
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